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codziennie o godzinie 8 ’/8 ra n o , wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące po 

Świętach.
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W krakOwik miesięczna 1 złr. 30 kr. — kwartalna 4 m .
W KRAJU kw artalna razem  z przesyłkę pocztowę 5 złr. m. k.

p  r  i  *  d  p  1 «  •  4 

przyjm uje się w księgarn i Jó z e fa  Czecha przy Głównym  R ynku  N . 4 53 . 
P ieniądze p rz esy ła j, się franco  p o c z t, w p r o s t  do bió ra  e x p e d y c y i CZASO 
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e  .

P r i y j m u j ,  a i t
o g ł o sz e n ia , ro zpraw y , odezw y  wszelkiego rodzaju.
d o n i e s i e n i a  lite ra c k ie , k s ięg arsk ie , handlow e, przem ysłow e, ro lnicze itp.
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp .

Z a  o p  I a  1 4
od w iersza petytowego za jednorazow e umieszczenie po 4 k r. następne p« 
2 kr. —  z d o p ła t ,  po 10 krajcarów  za k a id ,  pub likacy , na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankow ancnieprzyjm ują  się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów . 

N um er pojedynczy kosztu je 10  groszy.

ILrafe^w 28 Września.
Z am ieszczając dokończenie rozpoczętego  

wczoraj artykułu czw artego o brzegach mo­
rza C zarnego przez p. Saint A n g e , pozw a­
lamy sobie przypom nieć, że  pi^ty artykuł 
znajduje się już w  N . 1 8 3  i 1 8 4  pisma na­
szeg o . W ięce j artykułów n iepodały  dotijd 
D ebaty : niewiadomo czemu publikacya zaj­
mujących tych opisów przerwany w  tym dzien­
niku zosta ła .

Odessa leży przy stepie suchym i piaszczy­
stym; widok jej jest smutny i monotonny; oko 
napróżnoby szukało tego co zwiemy peizażem; 
lecz od strony morza widok miasta jest bardzo 
imponujący. Zbudowane na płaszczyźnie będą­
cej szczytem skał białych na sto stóp wysokich, 
k órc osłaniają jej przystań od wiatrów półno­
cnych, rozwija wielką linią gmachów, pał&ców, 
koszar i pomników prawdziwie wspaniałych. U 
dołu skał cągn ie się wybrzeże ogromnej d łu­
gości; zkąd znów wchodzą w morze cztery 
wielkie tamy ( móles)  uzbrojone w bstcrye k!ó- 
re dzielą port na cztery części; z tych dwie 
najgłówniejsze tworzą port handlowy i port ce­
sarski. Olbrzymie schody których stopnie mają 
dwieście stóp szerokości prowadzą z portu do 
miasta ku wygodzie idących pieszo. Na w ierz­
chu schodów znajduje się w półkole plac Ri- 
ch elieg j; tam wznosi się posąg dawnego guber- 
nat ra któremu to miasto winno swą pomyślność 
i świetncść.

Miasto Odessa z sześćdziesięcio-tysięczną lu­
dnością całkiem prawie z cudzoziemców złożo ­
n ą , zawdzięcza wszystko swym trz:m pierw­
szym gubernatorom, wszystkim trzem cudze- 
zitmcoui bardzo znakomitym: admirałowi Don 
Joze de R ivas, Neapolitańcusykowi rodem z Hi­
szpan i; księciu Richelieu i hrabiemu Lacgeron, 
obu Francuaom. Książę Woronców ostatni gu­
bernator Itosyi południowej prowadził dalej 
d zie ło  sw ych  poprzedników bardzo znakomi­
cie. Odesia jest to dzisiaj M arsylia na morzu 
Czarne®. W czasie pokoju dw a tysiące o- 
kretów przywozi corocznie towary kolonialne,
nrodukta europejskiego przemysłu i wywoź, zbo-

rzucić kotwice w  przystani, lecz wystawione są  
na wiatry wschodnie i południowo-wschodnie, 
które pędzą bałwany morskie bardzo gw ałto  
wnie między owe tamy, gdzie nic im me stoi na 
zawadzie. Gra ta fali morskich posuwa natural­
nie ciągle piasek, a ten zmniejsza głębokość 
wody.

Odessę cytować trzeba jako p’ękne miasto, 
ma ona do tego prawo lubo odlejglejsze oddzia­
ły  mias a nie są weale wspaniałe i nie mają ża­
dnych pomników. Składają się przeciwnie z dre­
wnianych domów zestawionych w idące prosto 
ulice. Odessa rzeczywiście jest tylko miastem 
sztucznem i utrzymuje się jedynie za uoiaoeą 
obcego handlu. Niema rzeki ani wody, jak tyl­
ko tę, którą jej dostarczają studnie na sto pięć­
dziesiąt stóp głębokie, woda przeto jest rzadki* 
i p łsc i się drogo; niema do kcła uprawnych 
gruntów; niema drzewa ani węgli na opał; kli­
mat jej szkaradny, gorący i pełen kurzu w le-  
cie, mglisty i zimny w zimie, wszystko to czyni 
pobyt wtem mieście nieprzyjemnym i niezatrey- 
mują się też w  niem tylko c i, którzy mają jnte- 
resa handlowe lub majątkowe. W zimie port jest 
często namarznięty, morze nawet zamarza nie­
kiedy aż do pewnej odległości od brzegów. 
W ulicach Odessy używa się sanny jak w Mo­
skwie, chociaż port ten P°d czterdziestym  
szóstym stopniem szerokości podobnie jak W e- 
necva i Tryest, o dwa stopnie niżej kn połu­
dniowi niż Paryż i W iedeń, które są jak wia­
domo pod czterdziestym ósmym stopniem. Wiatr 
jest zaw sze bardzo osiry na piaszczystej ró ­
wninie Odessy, podnosi tumany kurzu które tam 
są prawdziwą plagą. Żadne drzewo nie może 
rosnąć; po rozlicznych próbach aby obsadzić 
Bulwary leżące nad morzem, pokazało s ię , że 
nic przyjąć się nie chce prócz lichej akacyi. 
W szystkie jarzyny i ograd>w ienyprzywrżą mo­
rzem z Krymu. Bogaci negocyanci usiłowali stwo­
rzyć w otaczającym Odessę stepie wille i ogredy. 
Ale mróz w zimie a knrz i susza w leeie choro­
bliwą tylko dopuszczają srejetaeyą. W  każdym  
razie ptantacye prowadzone są  z w ytrw ałością , 
która może w  końru zw y cięży  ostrość klimatu. 
Ludność składa się z Greków, W łochów, Niem­
ców, Polaków, Francuzów, Armeńczyków, Ż y­
dów, W ołochów i Mołdawian. Sklepy w uli­
cach k łsdą napisy wszystkiemi jęssykami, Rn- 
syan niema w cale, prócz żołnierzy i urzędni­
ków, tak jak w Rydze i w innych niemieckich 
miastach nad Bałtykiem. Utrzymują, że w Odes­
sie jest tylko jeden dom handlowy rosyjski, a 
na dwadzieścia realności w mieście dziewiętna­
ście należy do ludności zagranicznej. Te okoli­

czności tłómaczą doskonale oględność i umiar­
kowanie admirałów angielskich i francuskich 
względem tego wielkiego miasta, jako też cze­
mu się ograniczyli na bombardowaniu wojsko­
wego portu i zakładów morskich rządowych, 
w ówczas kiedy całe miasto nietknięte rozwija­
ło  się wspaniale na strzał armatni.

O  p u ś c iw s z y  Odessę w  kierunku Mikołajowa, 
Chersonu miist ważnych, płyniemy przed kilku 
limanami czyli lagunami, które służą za ujście 
ty już rzekom, i przybywamy do ogromnego li­
manu, który tworzy Bug Uypanis grecki i Dniepr, 
D anaprys  czyli Borystenes , a który ma cśm 
mil d ł u g o ś c i  a dwie szerokości. Dniepr płynie 
a północnój R osyi, zaczyna być spławny od 
Smoleńska, w  biegu przerywają go kilkakrotne 
porogi sprawione raptownem zniżeniem gruntu, 
i hamują żeglugę w  porze nizkićj wody. Przy 
wejściu do obszernego limanu na dwóch prze­
ciwległych sobie przylądkach, wznosi się for­
teca Oczakowska na północnym, a warownia 
Kilburn na drugim. Oczakó w wzięty i dwa razy 
zniszczony w wieku ośmnastym prsez Miinicha 
i Poiemkin* jest miasteczkiem niemającem ża­
dnego znaczenia prócz fortyfikacyj.

M ik o ła j^  nad Bugiem o trzy mile nad uj­
ściem do Limanu, jest to wielkie i piękne mia­
sto założone w r. 1 7 9 2  przez Katarzynę II, 
przeznaczyła go ona na arsenał morza Czar­
nego, w epoce kiedy jeszcze Sepastopol nieist- 
niaf. Z&kłady, arsenał I gmachy do budowy o- 
krętów przeznaczone są wspaniałe. Miasto ma 
piętnaście tysięcy ludności. Tamto budują okręty 
liniowe i inne statki wojenne. Bug ma przeszło  
trzydzieści stóp głębokości przed miastem, lecz 
linia gdzie Liman łą czy  się z morzem ma tylko 
stóp ośmnaście, i trzeba koniecznie przeprawiać 
okręty do morza za pomocą wielbłądów , tak 
zwanych długich ogromnych statków, które się 
przyczepiają do boków ( krętu, aby go unosiły 
stósownie do głębokości wody. Teraz okręty 
zbudowane w Mikołajowie prowadzą do Sebe- 
stopolu, gd z ie  j e  uzbrajają. Z a pomocą takich 
samych w ielb łądów  okręty zbudowane na Ne­
w ie w Petersburgu, prowadzą do Kronsztada. 
Ta płytkość wody zabezpiecza M ikołajew  przed 
napadem floty, chybsby flota opatrzono była  
flotyllą mającą korpus wojska bardzo znaczny 
mogący wylądować.

Dniepr przebiegłszy blisko dwieście mil wpa­
da do obszernego Limanu wspólnego z Bugiem, 
w  pośród labiryntu małych wysepek trzciną za­
rosłych, które zmuszają go do podzielenia ko­
ryta na dwanaście odnóg przy wejściu nierów­
nie jeszcze płytszem, aniżeli ujście Bugu, bo

mającem tylko w największej głębokości ośm 
do dziesięciu stóp. Miasto Chersoń forteca o 
dwunastu tysiącach mieszkańców, leży dwie mi­
le w yżej u wierzchołka tej delty. Budowano 
lam dawniej fregaty, a nawet okręty i spu­
szczano je  na morze pomimo błet Dniepru za 
pomocą wielbłądów: dzisiaj budują jeszcze sta­
tki niższego rzędu. Miasto Chersoń za ło ży ł 
Potemkin sław ny faworyt Katarzyny II. Tru­
mna jego zostaw ała przez czas niejaki w  ka­
plicy tej fortecy, czekając na pomnik żałobny, 
ktorego nigdy niewystawionc. Trądycya w Pm  
mieście utrzymuje, że trumna dobytą została  
a kaplicy i potajemnie zakopaną w jakimś ką­
cie fos w ałowych na rozkaz P aw ła  Igo, który 
nie cierpiał faworyta swej matki, obrażouy nie 
raz niesłychaną jego dumą. W Chersonie iakże  
pochowany jest człow iek przymiotów całkiem  
różnych. Chcę mówić o filantropie Howardzie, 
który życie swoje i majątek p o św ięc ił, aby 
nieść ulgę cierpiącej ludzkości; zw iedzał w ię­
zienia i szpita'e całej Europy, roznos<ąc do­
brodziejstwa i pociechy; cg ło s ił książkę, w któ­
rej smutne szczegóły  i odkrycia przedstawiały  
rządom i publiczności potworny obraz wnętrza 
tych zakładów w ośmnastym wieku. Posunąw­
szy sw e podróże i eksploracye filantropijne aż 
do Rosyi umarł w Chersonie na zgniłą gorą­
czkę.

Z trzech miast morskich, któreśmy zwiedzili, 
Chersoń jest najdawniejsze i było kiedyś stoli­
cą Nowej Rosyi. W  kilka lat po wzniesieniu 
tego grodu, Katarzyna kazała zbudować o pięt­
naście mil stamtąd M ikołajew nad Bugiem. M i­
kołajew korzystniej położony dla handlu i bu­
dowy okrętów w zrósł prędko w świetncść ze 
szkodą Chersonu, który odtąd upadł. Petem za­
łożono Odessę miasto protegowane bardzo przez 
Katarzynę, opuszczone bardzo przes P sw ła ,  
lecz któremu Aleksander udzielił wszystkich  
przywilei, a nawet zrobił je  wolnym partom. 
Chersonowi i M ikołajewowi nie zostawiono na­
wet sposobności utrzymywania współzawodni­
ctwa z Odessą. W szystkie bowiem okręty han­
dlowe obow iązane są sk ład ać ca łą  sw ą 'ła d u -  
gę w sam ej że Odessie, wolno im tylko potem 
gdzieindziej ładow ać, jeżeli to za stosowne u - 
znają. Tym sposobem z tych trzech miast dwa 
starsze wydziedziczone są dzisiaj z  wszelkiej 
handlowej przewagi. A  przecież jedno i drucie 
leży nad wielką rzeką, przez którą sprowadza­
ją produkta z głębi państwa. Ale w Rosyi ka­
prys zwierzchności najwyższej robi i odrabia 
wszystko, rozkazuje i odwołuje i w e w szyst­
kich rozporządzeniach administracyjnych i rze-

Cl ĘŚĆ L lTK R iC K O -lR T f  ST £  GjE\JL
K O R E S P O N D E N C Y A .

ęCjąg dalszy. —  Patrz Czas Numer 212).

....P rzykład  radykalnego kierunku w literaturze 
i b -zw zg M °ćj krytyki pism czasow ych, jaki nam 
dało Poznańskie, nienauczył nikogo niczego. Kieru­
nek ten ściągnę! w iele klęsk na kraj, bo k ie d y  g d z ie ­
indziej świat fizyczny i świat działający są dwoma 
o d rę b n e m i światami, u nas ma się to zwykle tak, 
że literatura jest zawsze tylko zapowiednią i figurą 
nr*YS*łośei, począwszy już od pamiętnej walki ro-  
m s it y ^ 51' z klasykami, od której literatura prze­
kuła być popisową zabawką i igraszką, lecz wstą­
p iła  w szyn k i istotnego życia.

Przeciwnie przykład Poznania nie tylko że niebyt 
ostrzeżeniem dla reszty pism prowincyj polskich, ale 
znalazł najgorliwszych zwolenników po wszystkich 
-„katach kraju nassego i od owego to czasu prak- 
tvkuia wszystkie radykalne pisma tę gamą taktykę,

» p w , ‘‘ t " . ” , t a u , 4 i  k r » , j w  b a r -dzo pożądane wydała

Jakąż jest ta k0L ada zawsze bardzo poczciwa i Oto oismo zapowiaua »» _wvklB poo,CI" a. 1 
. ndezwa napisana zwyiue ex consilio,

patry.Ąyczna o d e -w  wszystkie miłości w la-
w niej to widzimy radykalnego stronnictwa. Pi­
snę, wszystkie widoki ? dowi co go utw ier-
smo zapowiado , że da to u ^  ^  prze8ądu o
d d ć , wzmocnić, skupić * \  bezinteresownie
świeoi jego p rzeszłość, Pos‘ e „dgłoni poczciwe 
w punkcie obeonój chw ili, c miłości bliźnie- 
widoki na przyszłość w linią B g » „jechał, w co 
g o , słowem  w imię wszystkiego, co us
w ierzy ł, czego ma nadzieją. „ością w pro-

Na takie h asło , któż merad przyjąć goś * 
gach swoich? Pismo znajduje zwolennikó 
znawców takiój opinii; skupienie zazwyczaj n Y 
ludzi w kole pisarzy, obudzą interes P°w«®c * 
wznieca nowe nadzieje, bo ogól “ ytelwkÓ" “ h 
szych j*st zawsze dobrśj wiary pomimo tysiącznych 
zawodów, a nawet otwartych zdrad, które go z tej

strony spotkały.
Cóż się dzieje delój ? Pismo dobrze przyjęte mnie­

ma mieć prawo zawezwania wszystkich illustracyj 
w literaturze naszej do wzięcia czynnego udziału i 
podziału prac swoich. Jakoż dzieje się w istocie, że 
ten i ów coś przyśle, jeżeli nie artykuł to przynaj- 
mniój list odmowny, przez drugie lub trzecie ręce 
podany, który się natychmiast per extensum  albo 
w wyjątkach umieszcza dla okazania publiczności 
rozległych stosunków i związków literackich, w któ­
rych posiadaniu jest redakeya pisma.

Tu poczyna się właściwa dopiero taktyka, jednych 
podnosi redakeya, drugich zostawia w rezerwie, 
trzecim grozi na wypadek, jeżeli nie przystąpią sta­
n o w c z o  do jćj obozu, słowem jestto dyplomacye 
pełna [messy, i wielkiej kawiarnianój strategu.

Po takim rekonesansie dyplomaoyi zbrojnej wy­
stępują artykuły wskazujące dyrekcyjną linię bojo­
wego szyku. . . . . .

Są to rekryminacye na przeszłość  historyczną, 
naukową i artystyczną. Rekryminacye te mają za­
wsze pozór ściśle-historycznój pracy, poczynającej 
swoje wywody ab ovo , z d a le k a  i niby sine vra et 
studio ze stanowiska dziejów p o w sz e c h n y c h  albo 
filozofii.

Rekryminacye te są wszakże zawsze tylko wy­
znaniem wiary politycznój pod płaszczykiem .itora- 
tury i sztuki, i niemają nigdy innego zamiaru nad 
zniwelowanie historycznój naukowój i artystyoanój 
przeszłości narodu.

Wszystko co naród zna, co ukochał, erem się 
szczyci musi tu paść zawsze ofiarą zapowiedzianego 
przez pismo postępu w imię ludzkości i przyszłości 
świata.— Bo jużcić nietajną jest rzeczą, że wszel­
ka mierność i zarozumiałość musi naprzód z pola 
usunąć wszystkich poprzedników swoich w imię po- 
st<pu, bo inaczój nie sądzi się być pewną na polu
Za,/Sł6In przez siebie.

la b u la  ra sa !  oto hasło tego obozu i z togo 
stanowiska wypada się zapatrywać na tego rodzaju 
rekryminacye przeszłości.

Co wiącśj, pisarzom z powołania którzy ani s przy­
padku, ani dla pewnych widoków wstąpili w ten za­
wód wytaozają tego rodzaju rekryminaoye, wyraźnie

kryminalną spraioę w opinii publicznej o z łą  w ia­
rę , a to za to, że tę lub ową drogę obrali w ży­
ciu lub literaturze.

Z zadziwieniem odbiera koło czytelników to za- 
pozwanie pisarzy swoich przed sąd opinii publicznćj. 
Pozwy podobne bywają zwykle bardzo logicznie 
zredagowane w skutek przyjętój zasady, albo bardzo 
namiętne, a i jedno i drugie trafia do celu, i ma ten 
skutek że się nikt nieważy podnieść głosu w sprawie.

I zresztą któż ma podnieść ten głos, a pisarze 
z powołania, niezwykli odpowiadać na pemflety ns 
siebie rzucane, a ogół czytelników niaprzyszedł u 
nas do tego przekonania ze z negacyą trzeba wystą­
pić do walki.

Śmiałe wystąpienie w podobnym rodzaju jedna 
nowych współpracowników pismu, Adepoi i pokątni 
pisarze widzą po zniwelowaniu przeszłości dla sie­
bie otwartą arenę; na poparcie zaś zasad w rekry- 
minacyi orzeczonych pojawiają się w piśmie coraz 
nowe korespondeneye, powieści, szkice history­
czne i obyczajowe, a nawet i icierszydła  za poli­
tyczną receptą pisane.

Korespondeneye te piszą się na miejscu, w re- 
dakcyi ex consilio, ale datują się postronnie i o- 
wszem z najodleglejszych zakątków kraju, dla dania 
pozornie tern szerszego odgłosu wyznawanym opi- 
nicm i tern większego poparcia i wyznawstwa tych 
oplnij w kraju. Te wszystkie korespondeneye idą na 
karb gorliwych ano — i  pseudonimów, chociaż­
by czas już był wiedzieć o tem, że tylko jednego 
wielkiego anonima i pseudonima mamy w literatu­
rze naszej, który świeci jak gwiazda pierwszój wiel­
kości, a tem samem przestał być anonimem.

Powieści, szkice h istoryczne i  obyczajowe, a 
nawet i w ierszyd ła  po tych pismach ogłaszane ma­
ją praktycznie popierać zasady wyznawane przez 
sprawców i motorów pisma. W obrazowaniu postaci, 
w zawiązaniu i rozwiązaniu powieści widzimy za­
wsze logicznie pewną myśl polityczną przeprowa­
dzona i tu wyłazi za zwyczaj dopiero kozie kopyt­
ko i rożek Mefistofelesa, który się w wierszowanych 
ramotach osłaniać zwykł nawet płaszczem ludowych 
i narodowych tradycyj.

Dziwna rz0cz} 8I0 w skutek takiego kiBruuku pi­

sma, które zigrała społecznemu porządkowi rz* czy, 
rośnie liczba prenumeratorów. Redaktorowie biorą 
to za wyraz opinii publiesnój, a korsarstwo literackie 
pokątnych pisarzy dochodzi najwyższego stopnia.

Jeżeli tak silna dczys nieporuszy jeszcze przeci­
wników, piszą się artykuły biorące nawet w obronę 
adwersarzy swoich celem wytoczenia sprawy przed 
sąd opinii publioznój i wywołania żwawej polemiki 
we własnym obozie. Bo bez kłótni niemoie się ostać 
pismo, niema życia, interesu, ducha; maszyna spó- 
łeczna jest tylko doskonałą kiedy się trą wszystkie 
koła i skrzypią przeraźliwie — czyli ja śn ie j ,  szozerzej 
mówiąc redakeya znajduje tylko przy takim kierun­
ku rzeczy coraz większą liczbę prenumeratorów.

Dla czego? odpowiemy na toj gmin niebawi się 
nicz9m z takiem zajęciem, Jak 8 an a êm publi-

CZ'Wkole czytelników sąjcdnik^ rzy ściśl® z ekono­
micznego stanowiska *aPa‘r"^:*1,h“a lit«r«tur?. Ka­
żde pismo polskie A  b.° P ® l* e , r jak

lT  •1Ubnre8num«ui5a 7 n kami ° P‘nij w y d a n y c h  
w p nzwiikiem cnL PZ?stokroć nawet pod cu-

- i - * -
ładnpo-n - a • 0p°zu i jeszcze inni nie­

publicznym i prenumerauiaieIvik l*lko 
wszędzie o niem * 2 *  p,sm0 Jla le*° bo
skandalem publicznvl ! ’ • k S‘J  ™ z*dz!e Sorsii* ciritBtnrAMi  ̂ . łDym, a nie brak także zawfze i r.a
tahuln -  * P?Plerających pismo obozu negacyi, bo 

w  i Tasa ’ fzecz bardzo dogodna dla wielu, 
kied .*Posdh rośnie liczba prenumeratorów i

 ̂ J  gdzieindziej liczba egzemplarzy ro z c h o d z ą -  
cych się pewnego pisma p o  kraju jest z a w sz e  re­
prezentantem opinii wyznawanej w piśmie, o m y liłb y
Się bardzo te n ,  ktoby z liczby p re n u m e ra to ró w  p;sm 
radykalnój krytyki, chciał u nas w n io sk o w ać  ua pa­
nującą opinią. . ,

Na szczęście ma się rzecz u nas zupełnie u ii-  
czój!....
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czach  tyczących  się  w ojny , m ożna po dziś dzień  
zasto so w ać  do rz ę d u  tego p ań stw a  e p ig ra f  bę­
dący  pod w izerunkiem  C esa rza  P a w ia :  ordre,
contrę ordre, desordre.

Gazeta K rzyzow a  zamieszcza osnowę no­
wej depeszy ministra hr. Buol Schauenstein 
z d. 12 września r. b. do hr. Esterhazego 
posła cesarskiego w Petersburgu. Depesza 
ta jest odpowiedzią na ostatnią odpowiedź 
rosyjską i brzmi jak następuje:

O cenienie ośw iadczeń  które m ia łeś  pan pole­
cenie w  piśmie naszem  z d. 1 0  sierpn ia  uczy­
nić dw orow i ro sy jsk iem u , p rzed staw io n e  je s t  
w  d ep eszy  do k sięc ia  G orczakow a pod d. 2 6  
s ie rp n ia , której mi p o se ł ten ła sk a w ie  u d z ie lił 
i k tórej odpis mam z a sz c z y t p rz y łączy ć  d la  w ia -  
dom iści P an a . * )  G abinet pe tersbursk i odrzuca 
p o d staw y  p re lim in arn e , które z d a w a ły  się  nam 
n a s trę c z a ć  dogodny punkt w yjścia  do po łożen ia  
liońca tak  n ieszczęśliw ej wojny. N ie b iorąc ich 
pod ś c is łą  ro z w a g ę , gabinet ten ozna jm ia , iż 
p rz y ję c ie  onych nie zg ad za  się  z honorem  i in­
te resam i R osyi. T ak zu p e łn e  i s tanow cze od rzu ­
cen ie  uw ftlnia gab inet w iedeński od konieczno­
ści w chodzenia w  rozb ió r i w y k ła d  pow odów  
p rzeznaczonych  na u sp raw ied liw ien ie  tego  smu­
tnego postanow ienia. D ość dla niego odsunąć 
p o d e jrzen ie , jakoby A u s try a  c h c ia ła  p rzy stąp ić  
do p rzed sięw z ięc ia  w y raźn ie  zm ierzającego  do 
m oralnego i m ateryalnego  poniżenia R o sy i, i g a ­
binet JC K . A p. M ości musi o b s taw ać  p rzy  sw o - 
jera p rzek o n an iu , ż e  z a sa d y  za lecane  gabineto­
w i petersburgsk iem u do p rzy jęc ia  s ą  jedynem i, 
ja k ie  w  obecnych okolicznościach m ogłyby  nas 
d o p ro w ad z ić  do trw a łe g o  i n iew zruszonego  po­
k o ju , k tó ry  okazuje  się  być n iezbędną dla E u ­
ro p y  po trzebą .

C e s a rz , w sp a n ia ły  n asz  m onarcha ubo lew a­
ją c  s z c z e rz e , iż  p rzed staw ien ia  jeg o  z n a la z ły  
tak  p rzeciw ne życzeniom  jego  p rz y ję c ie , zacho­
w u je  sw o je  s ta ran ia  i czynność sw o ją  do chw ili, 
w  której z w iększym  skutkiem  będzie  je  m ógł 
podnieść w  in teresie  tak iego  ro z w ią z a n ia ,  ja k ie  
potrzebom  E u ro p y  i jego p ań stw a  odpow iada. 
JC M o ść  w reszc ie  zadow olnienie tylko sw oje  
m óg ł w y ra z ić , iż  opuszczenie K sięs tw  N ad d u - 
najsk ich  sp ra w d z iło  s ię ,  i je s te ś  P an  w yraźn ie  
upow ażniony  zapew nien ie  to udzielić JC M ci C e­
sa rzo w i M ik o ła jo w i. Z a ję c ie  tych K sięs tw  ja k  
Ci to P an ie  hrab io  w iadom o, b y ło  za w sz e  po­
w odem  ubo lew ania z naszej s trony  ja k o  je d n a  
z  p ie rw szy ch  p rzy czy n  w o jny , a  zarazem  c ię i -  
k ie  naruszen ie  w y ższy ch  in teresów , do opieki 
k tó ry ch  C esarz  je s t p o w o łan y . G dy za jęc iu  te ­
m u , k tó re  niem ogło trw a ć  d łu że j bez sp ro w a ­
dzen ia  nadm iaru u ciąż liw ych  z a w ik ła ń , p o ło ­
żono k o n iec , i zarazem  ośw iadczonem  zo sta ło , 
ż e  w o jska  ro sy jsk ie  po rozstaw ien iu  sw ojem  za 
P ru tem  zach o w ać  się  będą obronnie; usuniętym  
z o s ta ł  fa k t,  k tóry  ja k  chętnie p rzy zn a jem y , tak  
d łu g o  dopóki S istn iał, dostatecznym  b y ł ,  aby  
w szelk iem u pow szechnem u porozum ieniu się 
n iep rzeb y tą  s taw ić  zap o rę . Z ech cesz  pan ł a ­
sk aw ie  udzielić  tej depeszy  p. h r . N esse lro d e- 

P ro sz ę  p rz y ją ć  itd. W iedeń  1 2  w rześn iamu.
1 8 5 4 . (p o d p .)  Buol.

K orespondeacya Ca»*a.
B e r l i n  26 września, 

f  Nic dotąd nie słychać, kiedy rozpoczną się o- 
brady Bundestagu w sprawie wschodniej, chociaż 
okólniki dwóch państw naczelnych z 3 i 14go b. m. 
określiły dostatecznie i podstawę i cel ich. Zdaje się 
że państwa niemieckie postanowiły czekać aa rezul­
tat wyprawy rebastopolskiej, zartim zdecydują się 
do ścisłego określenia wzajemnych względem siebie 
obowiązków. Obowiązki te ulegają obecnie różnemu 
tłomaczeniu, w miarę różności stanowisk, które 
w skutek ostatnich wypadków państwa niemieckie 
zajęły do głównego celu sprawy wschodniej. Opu­
szczenie przez Rosyą Księstw Naddunajskich, poło-, 
żyło właściwie koniec odrębnemu przymierzu państw 
niemieckich pomiędzy sobą; zajęcie tychże Księstw 
przez Austryą podwoiło z drugiej strony potrzebę 
takowego przymierza, nie tyle dla Prus i reszty Nie­
miec, ile dla Austryi samej. Austrya wkroczyła na 
pole toczącego się boju, bez zamiaru prowadzenia 
wojny, wkroczyła jednakże za zezwoleniem Tur- 
cyi i _ za porozumieniem się z państwami zacho- 
dniemi, zobowiązana względem pierwszej wyra­
źną umową, względem drugich, jak ostatnia tele­
graficzna depesza paryska donosi, równością prawa 
wojenno-okupaoyjneg0 . związana nadto z temi osta- 
tniemi mora me wgpóinoj cjq żądanych od Rosyi gwa- 
rancyj P° uju. Pkotioxnogcj te zmuszają Austryą de 
stania po ,!**’ * zmusić ją mogą w nieprzewi­
dzianych wyp c i ą0 b0ju? bądź zaczepnego bądź 
odpornego. “? stanie rzeczy niezmiernego jest
dla Austryi h,KSune^ i®j do Niemiec. Zna­
czenie to po Srit)a8ton<iUt-nie’s*a ewentualny re ­
zultat wyprawy 0drorz«n^‘ To *e* Jest prawdo­
podobną przyczy ą rzeczona- obra(1 bundestago- 
wych, aż do - y P * - - 0S r ;v P rawy. Okólnik 
też gabinetu 8UStry.a ” ’ / wi*®?orai podałem 
w treści, stawia w".,osk!/7 ezu lta t wTcraw emieckie'  
8o. w U k ta  *P»‘ «b“ l i t rhM rC , . r " " ^STSt chwili oie m ołe . i ,

•) jut*. «dP..i«ii >wj.k* { T k r
dome punkta rękojmi.

ani od Prus ani od Niemiec zobowiązania się do zbrój 
nego polityki swej popierania. Związek obowiązany 
jest popierać Austryą, gdyby była zaczepioną jako 
członek Rzeszy. Związek i Prusy zobowiązały się 
popierać zbrojno Austryą, gdyby w skutku obecnej 
wojny była z które,kolwiek strony w granicach pań­
stwa swego zaczepioną. Był to cel traktatu kwie­
tniowego, który Prusy uważają za ustały, lecz któ­
ry Austrya stara się przynajmniej w moralnej jego 
stronie przez nowe układy z Prusami utrzymać.

Lecz nie dosyć na tem. Austrya stoi dziś zewnątrz 
granio sw oich, stoi pod bronią w Księstwach Nad- 
dunojskich. Austryi chodzi więc o to , aby i w tem 
stanowisku pewną była pomocy Niemiec. Do dania 
pomocy takowej nie są ani Prusy ani Związek zo­
bowiązane. Jest to przedmiot nowych, osobnych u - 
kladów. Jedynem ogniwem, które w tem położeniu 
łączy Austryą z Pruiami i Związkiem, są interesa 
Niemiec w Księstwach, jest kwestya Dunaju. Cho­
dzi więc o to, aby się porozumieć, jakie są te in 
teresa, jak daleko granice ich rozciągnąć się gn 
dsi, —  to na co Prusy główny przycisk kładą. -  
Austrya uznaje słuszność tego żądania. Nie chce 
ona więc ani rozbioru kwestyi, czy artykuł dodat­
kowy |do traktatu kwietniowego zobowiązuje dotąd 
Prusy i Związek do pomagania Austryi, gdyby była 
w Księstwach zaczepioną; nie czyni wniosku wzglę­
dem postawienia na stopie wojennój części kontyn- 
gensu niemieckiego; nie domaga się , aby Prusy i 
Związek przyjęły za swoje cztery punkta wiado­
mych rękojmi. Austrya pragnie tylko w tój chwili 
moralnego uznania polityki swojój, prowadzonej w in­
teresie Niemiec; pragnie uroczystego oświadczenia, 
że dotychczasowy protektorat w Księstwach niezgo­
dny był z interesami Niemiec. Austryi potrzebnem 
jest moralne to uznanie ze strony Prus i Niemiec, 
aby dzieło pokoju, które ma głównie na widoku, 
przywiodła tem pewniój do skutku. Ponieważ Prusy 
w okólniku swoim nie stawiały żudnych pozytywnych 
wniosków, przez któreby się naprzód były posta­
wiły w przeciwieństwie p r z e c i w k o  Austryi, jest rze­
czą bardzo do prawdy podobną, że takowa moralna 
zobowiązanie się wszystkich państw niemieckich do 
popierania bliżej sformułowanych interesów Niemiec, 
nie znajdzie w Bundestagu trudności. Czy państwa 
niemieckie w razie danym byłyby gotowe poprzeć 
to moralne zobowiązanie się siłą broni, to jest inne 
pytanie, które tylko bieg dalszych wypadków roz­
strzygnąć może.

Rezerwy korpusu gwardyi zostały rozpuszczone, 
mianowicie pułków piechoty, z których wszyscy żoł­
nierze wysłużeni poszli na odstawkę. Z kawaleryi 
i artyleryi rozpuszczono tylko nieznaczną czętć.

W bieżącym tygodniu odbywa się popis publiczny 
w gimnazyach i szkołach wyższych równocześnie 
w całym kraju. Od Ig o  do 15go p. m. następują 
wakaoye jesienne, a potóm zaczyna się nowy kurs 
nauk szkolnych. Dnia 15go p. m ., który jest dn em 
urodzin królewskich, rozpoczynają także uniw ersy­
tety krajowe zimowy kurs nauk.

Z d. 1 p. m. kończy się wolność od opłaty cła 
od wywozowego i dowozowego zboża, która z po­
wodu przesztorocznych nieurodzajów na rok jeden 
była postanowioną. Z różnych stron wnoszą do rzą­
du podania, aby wolność od tój opłaty była i na 
bieżący rok dozwoloną. W Szląsku i Księstwie, gdzie 
wylewy rzek tyle zrządziły nieszczęścia, stanie się to 
koniecznością. Zboże stoi wysoko w cenach, a dro- 
gość dotychczasowa wcale się niezmiejsza.

Na moje dawniejsze postrzeżenie, że wszystkie 
składki tutejsze, robią się wyraźnie tylko dla lu- 
dnośoi Szląska, a nie dla ludności W. Księstwa Po­
znańskiego, Niem iecka G a zeta  P ozn ańska  za­
pewnia, źe część ich stosunkowo dostanie się tak­
że księstwu. Bardzo mię cieszy to zapewnienie, a 
więcej jeszcze cieszyć mię będzie jego sprawdze­
nie się.

P a r y ż  23 września. 
Wyprawa do Krymu zrobiła Francyą piękną i wiel­

ką. Duch stronniczy uoichł, a odezwał się patryo- 
tyzm z całą  dumą narodową, przypominającą czasy 
Napoleona Igo. Cesarz mówił onegdaj przy ebiedzie, 
że Rosya ma tyle fjentów na wschodzie, jiż sekret 
miejsca wylądowania mógł być tylko wiadomym mar­
szałkowi de St. Arnaud i lordowi Raglan, i źe ad­
mirałowie odebrali rozkaz płynienia na obrane miej­
sce dopiero, kiedy cała armada odbiła od brzegów. 
Po szczęśliwie dokonanem wylądowaniu, można już 
uważać, że Rosya straciła Krym i Sebastopol i źe 
Niemcy odebrały przedostatnie compelle intrare. 
W Paryżu Krym jest uważany za ziarno, za pomocą 
którego może być przekształconą karta Europy. 
Krym może się dostać Turcyi w zamian Mołdo-Wo­
łoszczyzny. Los Mołdt--Wołoszczyzny może pocią­
gnąć za sobą dalszą kombinacyą, i świat północny 
może wrócić do swej historycznej posady. Dzien­
niki angielskie mówią o zajęciu Bessarabii, Charso- 
nu , Taurydy, usamowolnieniu Gruzyi, Czerkiesyi i 
daniu kułaka, jak się wyraża S u n ,  wschodniemu 
Fryderykowi Wilchelmowi, oszołomionemu i zawsze 
wahającemu się Szahowi perskiemu. U  Independance 
i Journal de F ra n c fo r t, zbiły do reszty twier­
dzenia pisarzy rosyjskich którzy głosili, że Austrya 
pozostała neutralną i że jej wkroczenie do W oło­
szczyzny nastąpiło w skutek zgodnego zniesienia 
się z Rosyą. Austrya niejest już neutralną chociaż 
się nie bije, i nie odwołując ambasadora działa ona 
w gruncie przeciw Rosyi. Na tym fakcie polega ca­
ła i jedyna dzisiejsza prawda, dość szczególna. T i­
mes wyraża znowu nieukontentowanie na widok tak 
połowicznego działania. Zdanie Tim esu  jest odda- 
wna wyrazem opinii całej Anglii. Francya nic nie 

ale myśli toż samo. Miejmy nadzieję, źe
*lęcie Krymu wyświeci dalsze postępowanie Au­

stryi , i da niemylną wytyczną dla opinii tych, któ­
rzy szukając prawdy, przypuszczają moźebność, 
lecz nie poddają się żadnemu złudzeniu. Sfera rzą­
dowa francuska jest ciągle dobrze usposobioną dla 
Austryi. Dała ona jej wszelkie gwaraneye w Hiszpa­
nii, Sswajcaryi, Włoszech i w Mołdo-W ołoszczy- 
znie. Francya nie powiększa nawet dezerterami ro - 
syjskiemi legionu algierskiego, zostawionego w Gal 
hpoli. List z Bukaresztu z dnia 30go sierpnia nic 
nie mówi ©wydaleniu z Wołoszczyzny jednego z wy 
cho !źców, który znajduje się jako pasza w kwaterze 
głównej Omera paszy.

Globe dał zaprzeczenie twierdzeniu dziennika 
S tan dard , jakoby lord Aberdeen miał paraliżować 
działanie sir Karola Nspier na morzu Baltyckiem. 
Gabinet angielski ma trzymać jednomyślnie z Napo­
leonem III., duszą koalicji sachodn ej. Przegląd le - 
gitymistowski la  M ode , cgłaszając nieprzyjemny 
artykuł przeciw lordowi Palmerstonowi, został za­
wieszony na dwa miesiące. Jest to druga nauka da­
na organowi legitymistów, marzących o aliansie 
2 Rosyą. Jaźeli można wierzyć ostatnim listom stam­
bulskim , jenerał Guyon miał się utrzymać przy sze­
fostwie sztabu armii azyatyckiej, pomimo źe sami 
Angiicy przyznali się do jego niezdolności i wyśmiali 
jego ekspedycje nocne z latarnią w ręku. (Patrz 
korespondeneye M orning Chronicle z Kars).

Powszechnie mówiono w Paryżu o trzech jeń ­
cach przywiezionych do Havru jako o więźniach 
politycznych. Są to żołniarze którzy zbiegli wprost 
z Bomarsundu i którzy oddali jenerałow i Baraguay 
d’Hilliers niem iłe usługi. Municypalność miasta Ha- 
wru otacza ich całą pieczołowit1 ścią i sympatyą. 
Jeńcy rosyjscy powiezieni na wyspę Aix, spoczy­
wają w wygodnych koszarach i w dostatku. Major 
francuzki który nimi dowodzi, niepoawala im tylko 
zbytniego picia wódki. Oficerowie rosyjscy będą in­
ternowani wewnątrz Francyi, podobno w Rochefort. 
Jenerał Bodisko znajduje się już w Evreux. Ma on 
zwalać winę utraty Bomarsundu na skład wojska, 
nad któróm powierzono mu komendę.;

P a r y ż  23 września. 
Cesarstwo wróciwszy do Paryża, udali się do Meu- 

don dla odwiedzenia ks. Hieronima, który na zdro­
wiu upada. Cesarz wyjechał dziś rano do Boulogne; 
Cesarzowa wyjedzie po jutrze. Niewiadomo kiedy 
Cesarstwo udadną się do Anglii. Cesarz ozdobił 
krzyżem legii hooorowój p. Marrast, mera Mont de 
Marsan, brata prezesa Zgromadzenia narodowego. 
Inny brat Marrasta jest prokuratorem jeneralnym 
w Algierze. Gwardya cesarska będzie wkrótce po­
większoną szwadronem źandarmeryi, która będzie 
robiła służbę w czasie podróży C esarza  po okolicach 
P aryża . G w ardya cesa rsk a  z o s ta ła  już u o rg a n iz o w a - 
n ą ,  lecz  n ie  w  przep isanym  komplecie. Aby dopeł­
nić komplet, minister wojny wysłał na departamenta 
sierżantów rekruckich. Waśnie wojska liniowego 
z gw ardyą, nie mają wcale niebezpiecznego znacze­
nia. We Francyi piechota wsśni się zwykle z jazdą, 
a jazda i piechota z marynarką. Za pierwszego ce­
sarstwa piechota, jazda i marynarka waśniły się 
z gwardyą i pojedynkowały się z nią nieraz w li­
cznych oddziałach. Raz sam Napoleon musiał się u- 
dać na pole pojedynku dla pogodzenia walczących. 
Waśnie wojska nie mogą mieć wagi pod rządem tak 
energicznym i wojennym jsk  dzisiaj.

Średni świat zaczyna ściągać do Paryża. Wyższy 
nie wróci do niego aż koło zimy. W tej chwili 
Krym zajmuje wyłącznie wszystkich. Mapy tego kraju 
wywieszone na bulwarach, ściągają tłumy ciekawych 
i improwizowanych strategików. Armia ekspedycyj 
na wzięła s sobą wiele dział wielkiego kalibru 
wiele udoskonalonych rac kongrewskich. Floty przy 
gotowały okręt poruszany za pomocą śruby* który 
ma zerwać łańcuch zamykający Sebastopol i spalić 
port. Okręt ten urządzony w kształcie pontonu, o 
kryty jost grubą warstwą wapna i kamieni, pod któ 
rą znajduje się ogromny ładunek bomb, rac i innych 
materyałów palnych. Dzisiejsza Illu stra tion  daje 
ryciny statków transportowych na morzu Czarnem 
które pokasują jakie trudności napotyka ambarkacya 
i debarkacya wojska. Są tu osoby które zapewniają, 
źe dwór francuski jest obecnie mniój dobrze z dwo­
rem wiedeńskim; że Niemcy występując ze zbrojną 
neutralnością, chcą toczącą się wojnę na swą ko 
rzyść obrócić, że Napoleon IIIci myśli o ostr; źno- 
ściach itd. Świat urzędowy nie zdaje się pokazywać 
d >tąd tej obawy, i niepodobna aby mógł mieć tę 
obawę w chwili, kiedy sprawa Krymu może się 
na korzyść zachodu obrócić.

O cholerze nie ma juź prawie mowy w Paryiu. 
Jakby musztarda po obiedzie, zjawiło się lekarstwo
na tę chorobę. Używał go szczęśliwie jeden lekarz
i w y r a t o w a ł  30 osób na 36. Są to kąpiele elektro­
chemiczne a*®"* P en n es,  złożone z soli cyrko- 
wói i miedzianej, połączonej z bromurem.

W ostatnią niedzielę odbyły się wyścigi konne na 
świeżo u r z ą d * ° u J*. ’ P°ł°ionyni za laskiem
bulońskim P«nad p j* 0g. m s&kw«ny, naprzeciw  willi 
Rotszyldowskiój. rzy 1<!.a“? urącyi wyścigów, prze­
mówił w ikaryusz wi s i Neuilly, uważając prow a­
dzoną w ojnę ja  cepie chase sław y, a wyścigi 
konne jako szlachetną zabaw ę, korzystną dla zdro­
wia i spokoju ca. la k  Więc i duchowieństwo 
przychyla się o naśladownictwa zwyczajów obcych, 
utrzym ujących zdrow ie i obyczaje.

Dotąd Stany ̂ jednoczone porywały z Europy tan­
cerzy i śpiewaków, a teraz zaczynają porywać li­
teratów. Fan Barneau, abolieyonista amerykański, 
ofiaruje Jerzemu Sand złoto góry, jeioli uda się do 
Stanów Zjednoczonych, dla bronienia wolności mu­
rzynów. i prowadzenia delój cywilizacyjnego dzieła 
pani Stowe. Jak teraz wyrzuerć Amerykanom pół­
nocnym ich bogactwo, kiedy oni w pośród wolno­

ści i rozkoszy, nie zapominają o cxasach ewanie- 
licznych i szlachetnych? Francya okryła się w o - 
czach świata anglo-amerykańskiego wstydem, źe 
nie umiała zapomnieć na chwilę o swych interesach 
i zabawach, i źe nie oddała należnej ćsei pani Sto­
we, za jej propagandę przeciw niewoli. Wyjątek 
we Francyi przedstawił tylko Jerzy Sand, to też 
jego Ameryka do siebie zaprasza.

Czytaliście w dziennikach, Ź9 la  P resse  była są­
dzoną przez sąd paryski za niewierne zdanie spra­
wy, z procesu, który odbył się w Poitiers. Z pro­
cesu tego pokazuje się, źe jeden syn naturalny, 
eby otrzymać legalne uznanie swego urodzenia, udał 
się do swego ojca naturalnego i pogroził mu strza­
łem a pistoletu. Publicsność zdziwiła się, kiedy się 
przekonała, że syn naturalny został uniewinniony 
przez sąd przysięgłych. L a  P resse  zdała sprawę 
z tego procesu, dla tego, źe Emil de Girardin po­
stąpił podobnie ze swoim naturalnym ojcem, jene- 

oT J Parem Francyi, i źe tym sposobem przy- 
f»*Ł # nos*°nago przez siebie nazwiska, które 
D ebaty  za Ludwika Filipa przemieniły na E m ila  
G irardin. Sądząc po procesie o którym mowa i 
o innych, przysięgli francuzcy zdają się pokazywać 
coraz surowszemi na zepsucie. Dawniój np. unie­
winniali zabójców żon, złapanych na crim inel con­
versation , kiedy nie było premedytacyi, dziś unie­
winniają ich nawet pomimo premedytacyi. Przysięgli 
zdają się pokazywać słabemi tylko dla kobiet ży­
wych, kiedy są piękne, albo kiedy należą do wyż­
szego towarzystwa. Pokazał to temu kilka lat pro­
ces córki ks. d’Esclignac, a kilka dni temu proces 
pani Pavy. Gdyby przysięgli łrancuzcy mieli mniój 
światowego usposobienia, a więcej źe tak powiem 
biblijnego, Francya mogłaby w krótce radykalnie się 
przemienić. P. de Tocqueville słusznie powiedział, 
źe sądy przysięgłych są szkołą publiczna; mógł je ­
dnak dodać, że aby taka szkoła była płodną w na­
stępstwa, potrzeba aby przysięgli mieli debrą wie­
dzę swych obowiązków.

Korespondeneye C zasu  o klęskach jakich do­
znało Poznańskie w skutek wylewu wód, mocno 
nas obeszły i zasmuciły. Mamy nadzieję, że bra­
tnia a spieszna pomoc osłodzi los tej nieszczęśliwej 
dzielnicy.

Druk jeoraetryi w języku polskim Henryka Nie­
węgłowskiego został Zupełnie ukończony. Dzieło to 
obszerne i pożyteczne, bo oparte na najlepszych 
źródłach i napisane przez znanego ze swój zdol­
ności matematyka, sprzedaje się w księgarni p. Ka­
rola Królikowskiego rue de S eine N r. 2 0 .

W

%  nad dolnego Buna ju 23 wrześnie. 
k. h. Ju t K sięstw a N addunajskio  w olne od Rosyan. 

tych  dniach spodz iew ają  się w Jassach fmpor. 
Paara, który w stolicy Multan będzie miał główną 
kwaterę. Fmp. hr. Ccronini ma tam również przy­
być, a za tydzień lub dwa odwiedzi Multany fzm. 
bar. Hesa powracając z Wiednia Dunajem. Natomiai 
wojska tureckie ustępują za Dunaj, głównie pod 
Dtjurdiewem przeprawiając się przez rzekę. Dnia 
17go b. m. cały korpus posiłkowy egipski i jedna 
brygada turecka stanęła w Ruszczuku. Żołnierz tu­
recki nanowo sarkać zaczyna, nie mogąc pojąć dla 
czego wyprowadzają go ze zdobytego kraju, dla 
czego nie prowadzą go za P ru t, a usposobienie to 
dzielą nawet oficerowie klnąc układy dyplomatyczne 
i traktaty, które im zawsze osłabionego n iep rzy ia \ 
cielą z pod rąk usuwają. Teras wojska tureckie idą 
na zimowe Inie do Bułgaryi, część onych udaje się 
do Warny i tam może wsiędzio na statki wzmocnić 
wyprawę krymską. O Besarabii już zapewne nie my­
ślą na teraz, lubo z wielu stron domniemywają się, fe  
przy ujściach Dunaju Turcy wtargną do tój ziemi 
wtedy gdy wojska rosyjskie w znacznej części po­
dążą ku Krymowi. Kampania taka jednak nie miała­
by sensu. Rozumiem dywersyę na Besarabię w celu 
wstrzymania pochodu Rosyan do Krymu, ale pdźniei 
nie wierzę w nią. Dla tego utrzymywałem że Tur­
cy przejdą za Prut, bo wyprawa krymska czyniła 
L T J f . r  W?P T S  b«sarab;ka niezbędną. I 

j  w nh • i 0Sł>biste zdanie, ale tak sądzono 
O ner nn=7» ^  0cll.irn na błoniu kolentyńskiem. 
sztu fzm h "u  c,ekaiSc na przyjazd do Bukare- 

r  i  \ H 0ssa wyjechał do Dźjurdiewa i mo- 
. . .'s*8aryi zostanie; gdyż główna jego kw ate- 

1) 1 ^  POdobno znowu w Ruszczuku. Pisano zJass 
• gę, źe wojska austryackie, których przybycie za­

powiedziane od parę dni, jeszcze tam nie stanęły, 
z'laje się, źe drogi popsowane pochód ich wstrzy- 
m,iją. Mówią, źe w Bukareszcie i Jassach stać ma­
łą małe załogi tureckie, więcój jako honorowa a- 
systeneya, niż w strategicznych celach.

N. P an  najw yższem  postanow ieniem  sw ojem  
d. 2 4  b. m. r a c z y ł  nadać  D r. Antoniemu G lo is- 

ner galicyjskiem u ra d z c y  apoellacyjnenm  w  u _ 
znaniu jego  5 0  letniej pod każdym  w zg iędein 
o dznaczającej się s łu ż b  •, ty tu ł i charnjjje r  ra(j z_ 
cy nadw ornego  z uwolnieniem od taksy.

M inister sp ra w  w ew nętrznych  zam ian o w ał
-  obrębie administracyjnymi krakowskim radzcą
lekarskim krajowym D r* lomasssa Beer lekarza 
obwodowego w ’u ? te^arzami obwodo­
wymi, dotychcz»s°wy i lekarzy obwodowych
doktorów medycyny. Kazimierza Jęd rze jo w sk L
S,  do R ze szo w a  i Piotra Przyk^yla do Tar
k łE M E  1 Yr
f j ; npo» l.t.w y ch  D riw  " a

B ochni. Exelbirth do
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l ^ g o  w G azecie W iedeńskiej z  d. 1 9  sier- 
rn.‘* przez buchhslteryę Niższej Austryi osta- 
Lle2° przeglądu funduszów na budowę kościoła 

ij Pamięci szczęśliw ego ocalenia N. Pana, z ła -  
jn° n ł koniec lipca r. b. w  głównej kassie

aj s<immę tę wliczone były owe 3 6 ,1 4 5  złr.
kr. otrzymane ze sprzedaży po kursie g ie ł-  

°wym monety srebrnej, złotej lub papierów

r%yniono rozmaite zapisy tak w przedmiotach 
/^licznych jako i w dostawach in natura na 
s.a sam fundusz budowy kościoła, a które wnie- 
.,0Oe zostały w księgi buchhalteryjne i w  sw o- 
^  czasie zażądane będą jeźli ich wśród tego 
Je uiszczono. Dochód z funduszu budowlanego 
*ł*dał się oprócz procentów od pomienionych 

^ligacyj publicznych i prywatnych, w procen­
cie po 4%  0(t summy deponowanej w central­
ki kassie państwa. Procenta te przyniosły wpra- 
N z ie  już po koniec lipca r. b. złr. 4 4 ,0 1 3  kr.

które przydzielone do kapitału w po­
wyższą summę funduszu wliczone zostały. Aby 
'ednak funduszowi kościelnemu nastręczyć ko­
pyści jakie JCMość raczył przyznać pożyczce 

rodowej, o ile fundusz ten juz teraz nie bę- 
*ie użyty na wydatek, a tym sposobem, aby 

na dłuższy czas korzystnie ulokować, ko- 
J*'tet pod prezydencyą JCW. Arcyks. Ferdy- 
J*tidft Maksymiliana obradujący postanowił je -  
'Oozgodnie zapisać z funduszu budowlanego na 
9 życzkę narodową jeden milion złr. Ponieważ 
^ tym celu z summy deponowanej w centralnej 
&̂ssie państwa podjęto 9 5 0 ,0 0 0  złr. przeto po- 

e°*taje w niej jeszcze 2 4 2 ,8 1 2  złr. 67* kr. 
Fundusz zatem budowlany składa się z na- 

‘SPująeych pozycyj:
L I )  W  pożyczce narodowej 1 ,0 0 0 ,0 0 0  złr.; 
It) w ksssie centralnej złożono 2 4 2 ,8 1 2  złr.

?''gicve publiczne i prywatne 3 2 ,9 2 2  złr. 4 0  
k i 6 )  prócz tego wzmiankowane powyżej 
'^edm ioty przeznaczone i dostawy in natura, 
.Wre p0 większej części są wysokiej wartości, 

bardzo umiarkowanem ocenieniu znaczną sta- 
Mą kwotę. Przypominamy tu tylko ogłoszone 

|w i
tle

sw o im c z a s i e  
H.

o f ia ry  h r a b i n y  W i k t o r y i  K e -  
wiCZ, P- Moosbruggera i ce s . akadem ii

s*tuk rięknych, z których każda zobowiązała 
Się osobny C»ły ołtarz w ystaw ić, albo ofiarę 
°brazu do ołtarza cd robotnic w fabryce cygar 
*>» przedmieściu Białoskórniczćm, które w tym 
Celu przeznaczyły 1 0 0 0  złr. z płacy swojej, 
ifib też liczne sprzęty kościelne po części bar- 

kosztowne i już przyrzeczone.
2  sześciu tych pozycyj, pierwsza

O stała na 5%  w srebrze, druga na 4  /„ p ^
114 rozmaitą stopę procentową; przez co . 
f-Znie fundusz kościelny się powiększy o P 
l:apit*ł stopniowo użytym na budowę nie nę- 
4«ie. W edług nadeszłych wiadomości, udział 
gajowych i zagranicznych architektów w roz­
pisanym konkursie jest nader znaczny. Jezu 
''’olno wnosić z gorliw ości, z jaką wezwanie 
dostojnego zawiadowcy budową obudziło w szy­
stkie s iły  artystyczne, spodziewać się należy 
Odejścia aż do ostatecznego terminu konkurso­
wego tojest do d. 31  s ycznia 1 8 5 5  r. wielkiej 
i'czby projektów, a między niemi również pra­
wdziwie dzieł znakomitych.

fl o s s  y  a.
ln w a lid  pisze: iOgo (^22) sierpnia przybyli 

fc Erywanu do Tyfl su jeńcy nastę ujący: dwaj 
ober-oficerowie i 2 4 3  niższych stopni; l i g o  
sierpnia przybyli z Aleksandropola: dwaj sztabs 
oficerowie, 1 8  ober-oficerów i 1 9 4 0  niższych 
stopni. Z tych wysł&uo 13go t. m. do Stawro- 
pola: 8 3  ober-eticerow i 1 0 0 0  niższych stopni. 
Pod eskortą dwóch rot Pułku riazań,kiego i se^ 
<%y pułku kozakow dońskich N. sjj. ‘

— Z Odessy donoszą pod d. i 6  do G a zety  
W iedeńskiej. Zakaz wywozu zboża przedłużo­
ny został aż do dalszego orzeczenia. Rząd ces. 
^syjski zaw czw sł pans wa neutralne, aby u_ 
pędników swoich konsularnych, którzy 8ą pod_ 

jednego z państw wojują y c i zastąpimy 
Dfzez poddanych psństw neutra ny . W  skutku 
Jego ajent konsularny austryac i . . °BJ4 p.
Tagores jako poddany francuzki, u ę y^został
8 posady sw ojej, której nateraa ni *"no;
* czynności tego konsulatu sPr8W0^ prf.L  
eowo będzie c k. wice-konsul w Kercm. Do 
Odessy przybyć ma 4  pułki ułanów, ^
°koliczna wzrosłaby tym sposobem do ov ,
% Besarabii donoszą, że wojska ciągle p o ­
dają się w  głąb kraju. Pozostałe w Odess 
^ony wojskowych, które liczy ły  na to, iż bęoą 
^ogły połączyć się z mężami swoimi, nie m*j$ 
*ej nadziei, gdyż listy od armii nadeszłe niewro- 
żą rychłego ustania kroków wojennych.

Po długiej ciszy nadeszły tu doniesienia o ru­
nkach flot połączonych. Depesza z Sebastopol* 
donosi, iż u przylądka Lukulla między Eupato-

ryą a Sebastopolem u ujścia rzeki krążą od 
kilku dni trzy parowce i jedna fregata śrubo­
wa. Komendantem Izmaiłowa mianowrny jest 
jenerał-porucznik Lóchner, stary wysłużony o- 
ficer, który już w roku 1 8 2 9  odbył wojnę tu­
recką jako jenerał-majnr i sze f inżynieryi. Prze­
znaczenie jego do tego miasta dowodzi, że  
przywięzują do niego wielką w agę , gdyż L ó­
chner był dotychczas szefem wszystkich twierdz 
Nowej Rosy i i część fortyfikacyj Izmaiłowa 
zbudowaną był* pod jego kierunkiem. Wczoraj 
przybył z M ikołajewa mały parowiec, który 
ciągnął za sobą barkę naładowaną częściami 
maszyny z rozbitej fregaty Tiger.

Księstwa Naddunajskie.
Czytamy w L loydzie: W łaśnie odbieramy od 

naszego sprawozdawcy z Dżjurdżewa potwier­
dzenie naszej orszowskiej depeszy, iż cała ar­
mia turecka prócz kilku małych oddziałów po­
wraca za Dunaj dla straży szańców przedmo- 
stowych. Z  listu tego pod dniem 1 7  b. m. da­
jemy ten ustęp: Wczoraj rozpoczęły się prze- 
chody wojsk tureckich przeprawiających się 
z W ołoszczyzny za Dunaj i te trwają nieprzer­
wanie. Do wczoraj wieczór ca ły  korpus p o sił­
kowy egipski, a dziś do południa brygada tu­
recka nizam z jazdą i artyleryą przechodził) 
tędy. Spodziewają się następnych dni reszty 
całej okupacyjnej armii tureckiej, dwa tylko ba­
taliony zostaną w Bukareszcie. Omer pasza 
przejechał tędy z całym swoim sztabem wczoraj­
szej nocy do Ruszczuka, a 18go jedzie dalej 
do 8zumli.

Kronika mi«jscow& i wgranienna.
Krakow dnia 2 8 września. N a przedstawieniu tea­

tru  niemieckiego we środę, bardzo mała również zebrała 
się publiczność. Grano krotochwilę p. n. „Metamorpho- 
sen.“ Nie były to „Przeobrażenia“ Owidyusza, ale coś 
w guście znanej z dawien dawna krotochwili: „Siedm razy 
jedna." Rzecz ułożona zgrabnie, odpowiednio do czasu, 
z moralnym sensem, który okropnie w obec pustych ła­
wek się sprawdził, iż artysta dramatyczny walczyć musi 
z wszelkiemi przeciwnościami losu i krwawo dobijać się 
przelotnój i kapryśnćj sławy, która go nie przeżyje po za 
grobem jako inna sława, za który jednak goni, bo nie 
ugaszony zapał do sztuki rzuca go w objęcia tćj nie. 
wdzięcznicy. Sam autor p. Hessling odgrywał tu  główną 
rolę, przybierając na siebie różne charaktery, by stryja 
nienawidzącego aktorów przekonać o prawdziwym talen­
cie swoim i skłonić go do dania mu ręki swojćj córki. 
Pokazywał się więc w postaci to tancerza francuza, to 
śpiewaczki włoskiój, to obłąkanego starca, to wreszcie 
wędrownego aktora, a każdą z tych tak odmiennych ról 
z niepospolitym odegrał talentem. Skutek uwieńczył jego 
c h ę c i ,  z w ła s z c z a  g d y  o p ró c z  io n y  d o s ta ł  w e z w a n ie  n a  
s t a ł ą  p o s a d ę  d o  t e a t r u  n a d w o rn e g o . Ż y c z y m y  p a n u  H e s ­
s l in g , a b y  k o m e d y a  t a  s t a ł a  s ię  d la  n ie g o  rz e c z y w is to ś c ią .

Dnia 2 3 września umarł w Wiedniu księgarz, dru­
karz i nakładca Karol Gerold szef firmy tego imienia 
w 72 wieku życia swego. Był on współwłaścicielem dzien­
nika Ost-Deutsche Post.

Czytaliśmy temi dniami w Kuryerze Warszawskim  
kilkokrotną wzmiankę o wystawieniu na widok publiczny 
w Warszawie ośmiu obrazów przypisywanych Claude-Lor- 
rainowi, nie z zupełną jednak pewnością i rzecz ta nie 
rozstrzygnięta stanowczo. Co do dzieł malarza tego ła- 
twiśj prawdziwość ich sprawdzić, albowiem Claude le 
Lorrain zostawiał dla siebie szkice wszystkich obrazów 
swoich, które z rąk  jego wyszły, zebrał je  w dużą księgę 
którą nazwał „Liber veritatis." Zbiór ten znajduje się 

księcia Devonshire w Anglii, rytownik zaś Eastlake 
wydał ją  w trzech tomach rycin. Porównawszy z temi 
sztychami które zapewne w wielu rękach się znajdują 
obrazy warszawskie, można przynajmniój przekonać się, 
jeśli nie o tóm, czy są oryginały lub kopie, to przynaj- 
mnićj, że nie są podrobionemi przez pejzażystów fran- 
cuzkich, sposobem używanym przez handlarzy obrazów. 
Co zaś do oryginalności ich, i o tóm możnaby się do­
wiedzieć, znając historyę obrazów warszawskich, albo­
wiem w pomienionym zbiorze księcia Devonshire zapisane 
jest, kto jak i obraz tego mistrza nabył.

—  Bracia Klein przedsiębiorcy budowy kolei żelaznój 
z Opawy do Komorowa, wzywają po dziennikach mora­
wskich robotników z dalszych nawet okolic, którzy mogą 
się meldować w kancelary: ich w Opawie na Szląsku i ai 
do póżnój zimy znajdą zatrudnienie.

—  Dnia 22 września otwarto w Zaleszczykach stacyę 
telegraficzną do Lwowa.

—  W ielkiego hałasu narobiło w Paryżu, pisze Gaz- 
Augsb. zniknięcie żony pewnego bogatego bankiera. P°* 
wiedział on niedawno z pewną dumą do swojćj żony: 
„W  tćj chwili mamy, lekko rachując i potrąciwszy wszy- 
stko, milion majątku." W e dwa czy trzy dni po tóm, 
młoda a lekkomyślna żona bankiera znalazłszy kassę męża 
otwartą, czy tćż jak  inni mówią, tekę jego na stoi®, 
wyjęła z nićj 50 biletów bankowych po 10 tysięcy fran- 
ków i  znikła, zostawiwszy następujący list pożegnalny; 
„M ajątek nasz, powiedziałeś Pan wynosi milion, wzięłam 
przeto z kassy 500,000  franków, jako część moją. P °” 
została druga połowa wystarczy Panu, bo więcćj nie P°" 
trzebuje czynny, zręczny i dowcipny przedsiębiorca."
. .7 Pismo L a  Pranęe medicale zamieszcza list podró-
%  a francuzkiego Du Couret, z którego się pokazują,
się T  maSZ wątpliwości, iż w środkowćj Afryce znajduje
I, , ?  Indzi ogoniastych, stanowiących przejście od

małp. Du Couret opisuje takiego człowieka,
x f v, °> 8Pot a* w r - 1842 w karawanie idącćj do Mekki. 
Nie by em w stanie p;sze 0I1) dotrzeć do kraj u tych dzi-

*C ■’ i° ■1 ,e 8I<̂  | W8zabże od tego szczególnego człowieka
dowiedziałem, kraj ten gdzie B;ę gnieźdz; plemię Niam-

Włosy ich nie tak kędzierzawe jak u innych murzynów. Kurs wiedeński z d. 2 7 września. Mofnlit-; 8 4 % .  
Niektórzy mówią oprócz własnego języka, bardzo płynnie Nowa pożyczka 7 3 x/a- —  Akcye Banku wied. 1 2 5 4 .  __
po arabsku. Ten którego w Mekce spotkał był niewól 
nikiem i dobrze pana swojego obsługiwał. Jad a ł on co­
dziennie rano surowe mięso i zupełnie zachował pierwo 
tne swoje obyczaje.

Przyjechali ad d. 27go  do 2 8 g o  w rześn ia .
H O TEL POLLEKA. Br. Menshengen Józef urzędn. 

z W iednia. Mochnacki Józef urz., Mochnacki Karol pra­
wnik ze Lwowa. Doms Leon i Juliusz kupcy z Racibo­
rza. Kopystyński Zenon posesor z Trystak. Kozłowski 
Zygmunt wł. dóbr z Cieszyna. Ghega Karol radca min. 
i dyr. kolei z Galicyi.

H O TEL DREZDEŃSKI. Riedel Julian budowniczy 
z Tarnowa.

H O T E L  ROSYJSKI. Gozdowicz Kazimierz wł. dóbr 
z Galicyi. Dimadis student z Wiednia.

2  parafii kościoła A rchiprezbyteralnego N .
P. M aryi w Krakowie.

Nieznajomość prawd religii świętćj, je s t rozlicznych nie­
szczęść w społeczeństwie przyczyną. To każdy łatwo poj­
muje, a jednakowoż o zaradzenie temu złemu w niższych 
społeczeństwa warstwach, tak mało się staramy. Panowie, 
jako tćż gospodarze, tudzież majstrowie usuwają się od 
zasłużonćj co do religijnego wychowania swych podle­
głych odpowiedzialności i wyrzutu sumienia, całą winę 
zrzucając na duchowieństwo, jakoby ci zaniedbywali tę 
najważniejszą część pasterzowania swojego. By więc wska­
zać niesłuszność tego zarzutu, by powołać wszystkich 
publicznie do pełnienia obowiązków religijnego wycho­
wania swćj czeladzi, i postawić przed sądem Boga i 
świata tych, którzy go nie strzegą, głosimy niniejszćm 
przez pismo publiczne, że począwszy od pierwszćj nie­
dzieli października, dawane będą w kościele Archiprezby- 
teralnym N. P* Maryi, nauki katechetyczne przez wszy­
stkie niedziele całego roku, bezpośrednio przed nieszpo­
ram i, to jest w zimie o godzinie w pół do 3ćj, w lecie 
zaś o w pół do 4ój po południu. W zywając więc P a­
nów by swe sługi, i majstrów i gospodarzy by swą cze- 
ladkę na te nauki posyłali, i wkładając im ten obowią­
zek na ich sumienie, czynimy tu oraz cechmistrzów wszy­
stkich rzemiosł uważnymi na owo prawo monarchiczne, 
które zabrania wyzwalać terminatora na czeladnika, do­
póki tenże nie wykaże się świadectwćm swćj parafii, iż 
bywając na naukach katechizmowych, obeznany jes t do­
statecznie z temi przynajmniój prawdami wiary świętćj, 
które do zbawienia każdemu chrześcianinowi są konie­
cznie potrzebne.

niam, jest krajem Gilandw. Mieszkańcy mają długie uszy, 
czoło zaklęsłe, cienkie i długie nogi, zwisłe ramiona.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
C E N Y  Z B O Z A

na Targowicy puH icanej w K ltparsu  prmy Krakowi* 
w trnech gatunkach praktykowane, to mon. konto.

W  KRAKOWIE 
4n. 218 września 1854 roku.

.'turzeo pazenioy zimowej . j|icj 
„  ce ln e j de  siewu
n ....................
„ Jęczmienia . .
» ow* a .............
„ grochu............
n J a g ie ł .............
„ orkiszu . . . .
„ prosa
„ kukurudzy.............
„ rzepaku firnowego 
„ „ letniego. .
„ now. liemniaków 

Para młodych kaczek . .
Kopa ogórków
Cetnar siana ......................

» słomy „ . .
’żar. sp ir .i opłatą na 90%

„ okowity „ na 80°/,
„ szumówki „ na 52°/,

Masła czystego garniec .
Kopa jaj k u rzy ch .............
Drożdży wan. z piwa mar.
~ » , » » dnboltow. .
Ujfś tuczna sztuka jedna .
)aczok para poprawnyoh.
Kurcząt para młodych . .
Wołąbków para młodych.
**jąo m łody......................
Sznurek grzybów suszonyohj 
W arka mąki tatarczanej.

n penoaku ...................
» mąki z pod krupek .

... Z Magistratu miasta Krakowa.
Delegowani Obywatele: Radzoa i Referent, Kom. Targ.

Ant. Wojczyński. Danek. Teofil Weeper,
’• 8 apociński. Siermontoweki Aójunkł

Ksrs papierów pobiicsaych I pieniędzy
W iedea. Kursa telegraficzne z dn. 27go września: — 

Metaliki 5-proc. 8 5 n / , tf. —  Metaliki 4% -proc. 7 3 9/ 16.— 
Metaliki 4-pr. 653/4- —  4-pr. * 1850 r. 9 2 .—  2 % -pr.
4 8 7/ t 6 -----1-pr. 19 V4 * ciągn .—  z 1830 r. 250, 8 0 2 .—
Augsburg 1 1 7 % . —  Londyn 11 kr. 25. —  Paryż 18 7 % . 
Akcye Bankowe 12 60. — Akcye kol. żel. półn. —  Fer-
dyn--------- _   Pożyczka z r. 1851 lit. A________ B .__
Ost-Donau Dampfsch.— ■

ICurg krakow ski 2 8 września. Bankn. austr. ż. 94%  
płacą 93 2 /  . —  Pruski kurant żąd. 110 płacą 109. — 
Ruble sr. 3nowe żąd. 103 płacą 102. —  Cwancygiery 
nowe ż. U 8 %  pł. 1 1 2 % . —  Cwancyg. stare ż. 1 1 3 %
pł 112%  ___ Imper. ż. 8 5 % , pł. 3 5 % . —  Dukaty austr.
ho1- *• 2 0 %  pł. 9 % ' —  20-franki ż. 8 4 %  pł. 84% •
Listy zast poi, iąd. 99 płacą 9 8  %  —  Listy zast. gal.
żąd. 8 8 */ pł. 87% - Obligi Indemn. ż. 7 6 , pł- 75.

K urs 4|w o W S fc i d. 25 września. Dukat holend. 5 złr. 
kr. 2 8 . —  Dukat ces. 5 złr. 83 kr. — Półimperyal ros.
9 2łr. 35 kr — Babel ros. 1 złr. 51 kr. Talar pru-
ski 1 złr 4 6 kr —  Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr.
2 0 kr. —  Kurs list. zast. w gal. stanpolnstytucie kredy, 
towym: Kupiono prócz kuponów 1 0 0  po złr. 8 7 kr. —  
w mk. —  Sprzedano 1 0 0  po złr. —  k. —  —  Dawano 
za 1 0 0  z ł r .  kr. —  Żądano złr. 87 kr. 30.

Uatunek.i ll.Uatanek.il 111. U&tun.
od I do od do

Akcye kolei żelaz. półn. 1 7 3 % . — Agio od złota 2 2 % , 
od srebra 1 8 % . —  Oblig. uwoln. grunt. 7 8. —  Nowa 
pożyczka 1854 r. 9 6 % .

Przegląd PoIitycznyT
W ie d e ń  27 września, 

w Układy między Prusami i Austryą zbliżają się 
do końca. Hr. Arnim i hr. Buol mieli wczoraj dłu­
gą w tćj mierze konferencyą. Gabinet tutejszy mi­
mo, że uważa ciągl9 4ry wiadome punkta za pod­
stawę układów z Rosyą, zbrojnie na ich poparcie 
niemyślał i niemyśli wystąpić. Prusy wstrzymując go 
od podobnego kroku, zadawały sobie zbyteczną pra­
cę. Zobowiązanie się do poparcia wojny, gdyby Rosya 
do niej Austryą zmusiła, wystarczy gabinetowi i na 
tej podstawie przyjdzie między Berlinem i Wiedniem 
do zgody, którą Bundestag głosem Niemiec zatwier- 
neutM *6 Ŵ °  *° utrzyman*em polityki zbrojno-

„„Wiad?n,oś?i. 2  B ^^esztu  dają do mniemania, że 
ĥrnbrfUreC *)° Prz0J6°ia Dunaju wstrzymają się 

w zaczepnych aż nim przyjdzie wiadomość 
z wyprawy na Sebastopol. Do tćj chwili rząd tutej­
szy żadnej o ataku na tę fortecę nieodebrał wiado­
mości. Jest pewna, że wojska sprzymierzone wylą­
dowały na obu punktach bez oporu.

Książę Gorczakow widuje teraz rzadko hr. Buol: 
lecz w stosunkach ogólnych między dwoma gabine­
tami zdaje się, że powiewa wiatr przyjaźniejszy.

Depesze telegraficzne.
Pa r y ż  27go września. Nic ważnego. C on sti-  

tu tionnel tylko nadmienia jako pogłoskę, iż woj­
ska sprzymierzone miały odnieść niejakie korzyści 
w Krymie.

Ko p e n h a g a  26 września. Król kazał odpowie­
dzieć przez sekretarza gabinetowego deputacyi jut­
landzkiej, która mu przyniosła adres olbrzymi prze­
ciw ministerstwu i radzie państwa, iż dowiedziaw­
szy się jaka jest treść adresu, deputacyi przyjąć
nie może. ---------------

K reu zzeitu n g  pisze, iż do Berlina nadeszły te­
legrafem wiadomości z Petersburga, według któ ­
rych książę Menszykow nadesłał raport z Krymu 
z 18go. Pośpiech ten daje się wytłumaczyć, zwa­
żywszy, że 300 milowa odległość między Peters­
burgiem a Krymem wymaga tylko 7 dni drogi przy 
użyciu kolei żelaznój moskiewsko-petersburgskiój i 
gońców. Ks. Menszykow doniósł o wylądowaniu wojsk 
sprzymierzonych i przyprowadzeniu mu jeńców któ­
rzy go o siłach i stanowisku nieprzyjacielskiem u- 
wiadomili. Wódz rosyjski zebrał wojska swoje i za­
mierzył oczekiwać nieprzyjaciela nad rzeką Almą 
(między Sebastopolem a Eupatoryą).

Cop. Cor. zawiera następujące do d. 19go b. m. 
dochodzące  w iadom ości z K rym u:

Wojska sprzymierzone zajęły wszystkie korzystne 
pozyoye i oczekują hasła do boju. Rosyanie zajęli 
w stronie południowój od Bakczyseraju i opierając 
się o wzgórza, mocną pozycyą z wszystkiemi swe- 
mi siłami 1 oczekują w tym punkcie na nieprzyjacie­
la. Nie ulega żadnój wątpliwości, że Rosyanie z tói 
pozycyi cofać się będą tylko walcząc do przednich 
redut Sebastopola 1 możemy się już jutro spodziewać 
wiadomości o pierwszem spotkaniu się wojsk na­
przeciw siebie stojących. Północna strona Krymu 
zwyjątkiem ciaśniny pod Perekopem, jest zupełnie 
z wojsk Rosyjskich ogołocona. Pod St. Krym i Kara- 
subazar ściągają się znaczne siły rosyjskie dla 0 -  
brony Kaffy. Jeżeli się sprzymierzonym uda odeprzeć 
Rosyan do redut przednich Sebastopolu i takowe 
zdobyć, wtedy dopiero działa ich panować będą 
nad portem i flota rosyjska niemoże uniknąć zni­
szczenia.

Inne zaś wiadomości z Krymu donoszą, a to 
z jak największą pewnością, że oprócz ekspedycyi 
które pod Eupatoryą i Bukulem wylądowały, trzecia 
ekspedycya wylądowała pod Belbekiem. Rzeka Bel- 
bek czyli Maloma wpływa do morza o 4 mile fran- 
cuzkie w kierunku Burluku na południe ku Seba- 
stopolowi. Przystań jest tam wszędzie górami oto­
czona, i niestawiała wylądowaniu żadnych trudności. 
Wylądowanie nastąpiło nie dalej jak o półtory Iieu 
od Sebastopola i daje całój ekspedycyi tę korzyść, 
że ciężkie działa oblężnicze w pobliżu Sebastopola 
są na ląd wysadzone, a przeto że ich ^rmia lądem 
transportować nie będzie potrzebowała. Dolina przez 
którą armia do Sebastopola zbliżyć się może, jest 
wszędzie wysokiemi górami otoczoną 1 oprócz tego 
3ma warowniami bronioną, które lubo stare, w 0- 
statnich czasach wzmocnione zostały. Na tym pun­
kcie przednie straże wojsk sprzymierzonych i Ro­
syan Stoją najbliżej siebie, dla tego też powszechne
jest mniemanie, że DOj w tym a nie innym Dunkrie
rozpocznie się. ,

Według wiadomości z W arnv z H o i k ^
F ,J c “ . 4  I 5000  Turków a m b u k i  j ! '  ^  12’° ?  
w zm ocnienia armii w Krymie W  n  1 0 s ,9 w c e û
, w Burgas rozpoczęto % m w V  alCZyk" r<5wniei
oddziałów. R ozchodzicie w ia d o m n i* ^  Pod.obnychźe
mierzone po zburzeniu * ° JSka 8przy“
floty rosyjskiej Krym n i  !°P°lu 1 zmszczeniu 
nowo przy ujściu Dn»  ̂ ą operacye 8woie na 

Król nrnslti ŁUnaJu Spoczną,
cławia w tow** ył we środę wiecz<*r do Wro-
i Bodeischwingh.rZy8tme ministrów pp> Westpbalen
w a ^ ^ rcyksiąźę Albrecht wyjechał z Krako- 
WiaJ •' r?no 0 9tój pociągiem kolei żelaznej do 

unia odprowadzony do Szczakowej przez J. C. W. 
Arcyksięcia Leopolda, który po południu powrócił 
do Krakowa.
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OBWIESZCZENIE. (930
PISARZ CESARS. KROLEW. TRYBUNAŁU 

Wielkiego Księstwa Krakowskiego.
W y d z i a ł u  Igo.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż na żą­
danie p. Flory anuy lmo Sośwlnskiej 2do Ar- 
chingerowej obywatelki krajowej, we wsi Rzą- 
sce zamieszkałej, a do czynności sądowych przy 
ulicy Brackiej pod liczbą 2 5 2  u swego pełno­
mocnika adwokata Starzyckiego O. P. D. pra­
wne zamieszkanie obrane mającej, z mocy wy­
roku c. k. Trybunału Wgo księstwa Krakow­
skiego w wydziale Hgim dnia 6 grudnia 1853 
roku zapadłego prawomocnego w drodze działu 
sprzedaną zostanie kamienica w Krakowie pod 
liczbą 4 73  w gminie IV stojąca, do spsdkobier- 
eów ś. p. Wawrzeńca Soświńskiego należąca, 
granicząca od wschodu frontem z ulicą ś . Jan?, 
od południa z realnością N. 471 Wgo Guba- 
rzewskiego własną, od zachodu z tyłami real­
ności N. 368 Wgo Słotwińskiego własnej a od 
północy z realnością N. 473 p. Ostrzeszewi- 
czowej własną. Do sprzedaży tej wyrokami 
c. k. Trybunału Wgo Ks. Krakowskiego wy­
działu Igo dnia 9 lutego i 10 sierpnia 1854 r. 
zapadłemi, ustanowione zostały następujące wa­
runki:

1 ) Cena szacunkowa na pierwsze wywołanie 
do licytacyi kanrenicy w  Krakowie przy 
ulicy ś. Jana pod liczbą 472  w gmin. IV. 
stojącżj, ustanawia się w summie 18,000 
zł. pols. w kurancie srebrnym polskim lub 
w banknotach ces. aostr. według ich kursu 
względnie monety polskiej srebrnej w chwili 
wypłaty szacunku, która to cena na trze­
cim dopiero terminie licytacyi w braku u- 
biegających się o % część to jest do sum­
my 12 ,000 zł. poi. zniżoaą zostanie, i od 
tak zniżonej ceny zaraz ra  tymże terminie 
sprzedaż nastąpić może.

2 )  Chęć kupna mający złoży na rękojmią Vto 
część ustanowionego szacunku, to jest sum­
mę 1800 złotych poi. w kurancie polskim 
lub banknotach cesarsk. austryackich, lecz 
według ich kursu do monety srebrnej pol­
skiej w dniu licytacyi.

3 )  Nabywca zapłaci podatki skarbowe z roku 
ostatniego i koszta sprzedaży, jakie wyro­
kiem ustanowione zostaną na ręce i za kwi­
tem adwokata sprzedaż popierającego, po- 
ezem dopiero otrzyma dekret dziedzictwa.

4 )  Widerkaufy i summy Instytutowe pozostaną 
przy nieruchomości z obowiązkiem opłaca­
nia procentu po 5% od daty nabycia bez 
względu na nieukończoną klassyfikacyą.

5)  W ypłaty warunkami 2m i 3m wzmianko­
wane nabywca potrąci z szacunku, resztu- 
jący zaś szacunek wypłaci za nakazami 
sądowemi z procentem po 5% °d daty na­
bycia.

6 )  Niedopełniający któregokolwiek warunku li­
cytacyi nabywca utraci vadium na korzyść 
wierzycieli hypotecznych i oprócz tego no­
wa licytacya na koszt jego i niebezpieczeń­
stwo a nigdy na jego korzyść, ogłoszoną 
zostanie.

7 )  Chcący zaofiarować */„ część wyżej nad 
wylicytowany szacunek w ciągu tygodnia 
po atanowceem przybiciu, obowiązany jest 
dopełnić formalności prawem przepisanych.

Sprzedaż wspomniona odbywać się będzie na 
audyencyi publicznej c. k. Trybunału Wgo Księs. 
K rak o w sk ieg o  w  Krakowie przy ulicy Grodzkiej 
pod liczbą 106 od godziny lOtej rano, posie­
dzenia odbywającego, za popieraniem Francisz­
ka Starzyckiego O. P. d . adwokata w Krako­
wie przy ulicy Brackiej pod liczbą 252  za­
mieszkałego.

Do sprzedaży tej wyznaczają się trzy termina:
1 ) na dzień 1 grudnia 1854 r.
2 )  na dzień 4  stycznia )
3 )  na dnień 8  lutego )  1855 r.

Wzywają ■dę przeto na takową licytacyą wszy­
scy chęć kupna mający, tudzież wierzyciele pra­
wa rzeczowe mający, aby się na pierwszym ter­
minie licytacyi pod prekluzyą zgłosili i prawa 
swe przy ustanowieniu adwokata pod tymże sa­
mym rygorem złożyli.

Kraków dnia 19 września 1854  r.
Librowski.
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Obwieszczenie.
ivdowakV**!*?ena' ®og»ry, liohtarze m o się ż n e , garderoba 
b r. łj. wa Z " ?  kramarskie, będą w dnia 3 października 
A-iwvm  obok 0 8°diinio 9tóJ s rana n a  plaon w ła-
erzekucyi sado»i|0łlu Sakiennio miasta Krakowa w drodnegrzeKUCyi sadowej ^UKiCDnio miasta K rato w a w u« 

Kraków d n u ^ o 81 Pnbliainł  1'oytncyą sprtedane. 
roOfi"! J r* 0 września 1854 r.
V*0 J rn*oatowski, e. k. komornik sąd.
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FORTEPIANO Sfe-.-
kowie. ( 341 . 1 - 3)

Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzUiny.

f i maŁ M i e i i E i i i
Lefebre-Dumaire.

Nauczyciel języka francuskiego, żonaty, zamieszkały tu 
od lat 6ciu, w którego domu tenże język jest domowym 
i ojczystym, chcąc oddać swego syna jedynaka do szkół 
publicznych tutejszych i życząc sobie zupełnie poświę­
cić starania ojcowskie temuż, postanowił wziąśó pewną 
liczbę uczniów na stół i stancyą, ofiarując im nietylko 
konwersacyą francuską, pomoc w naukach, ale co większa 
dozór jak najściślejszy.

Kto ma jedynaka, a kochając go , surowo prowadzi, 
już tćm samćm daje gwarancyę dla obcych, bo musiałby 
być złym ojcem, a zatćm niezasługującym na zaufanie.

W  mym zakładzie każda więc lekcya nim uczeń pój­
dzie do klassy, wydaną i umianą być musi, każdy krok 
ucznia kontrolowany. Dla dogodności zaś i potrzeby syna 
i powierzonćj mi młodzieży, będę miał osobę posiada­
jącą dokładnie tak dziś konieczny i użyteczny język nie­
miecki.

Tymczasowe moje mieszkanie ulica Mikołajska Nr 558, 
z dniem zaś 8mym października ulica Sławkowska Ner 
445 na drugićm piętrze obok domu JO. Księcia San­
guszki. (896-5-10)

PENSYfl
pa:ci Ż e ń s k i e j

Katarzyny
Zawiadamia interessowanych, ii za upoważnieniem wy­

sokiego Rządu, rozpoczyna K urs nauk na rok bieżący 
z dniem lszym października. Szanowni Rodzice i Opie­
kunowie, życzący sobie córki swoje umieścić, przekonani 
byó mogą? e powierzone cdrki obok wszelkiej staranno- 
ści pod względem wychowania tychże, odbiorą

wodną korzyścią wykształcenie naukowe, jakie dla nich 
stósownie do wieku zakreślonćm zostanie.

Życzący sobie być poinformowanymi w tój mierze ze­
chcą się łaskawie wcześnićj zgłosić do podpisanćj.

Katarzyna Bartl, rxnek 8ł<5wny n. 83 9
(9 21 -3 ) ' na lszóm piętrze.

C. k. Teatr w  Krakowie.
W  niatek dnia 2 9go września;

z rueza-

czyli

S t a l i w o mwielka opera

SPOSTRZEŻENIA M E T E O R O L O G I C Z N E .

muzyką Flotowa.

Wys. bar 
lin. par 
przy

0°Reaum.

Stan ciep 
podług 

Reaumura

Wilgotn.
powietrza
względna

Zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od

Zjawiska 
oapo wietrzne

Kierunek 
i natężenie wiatru

pogoda z chmurami 
pogoda

334 66 
334 92 
334 94

-f- 9" 3 południowy słaby 
zachodni

szron i mgła dołem

w Drukarni Czasu. Czapliński Antonią rząd ica  drukarni.


